
Konferencja 
ililM i soraw zigranitzaytl 
ibierze się 25. XI.

WASZYNGTON (PAP). Jak 
donoszą z kół zbliżonych do a- 
jnerykaikkiego departamentu 
stanu rządy brytyjski i amery­
kański uzgodniły termin, rozpo­
częcia obrad ministrów spraw za 
grainicsnygK czterech mocarstw 
na’ dzień 25 listopada br. Przy­
puszcza się, że Zw Radziecki i 
Francja nie sprzeciwią się pro- 
V :?.owawmu terminowi,

Ramadier 
prosi ZSRR 
o zboże

PARYŻ (PAP). Premier rzą­
du francuskiego Paul Ramadier, 
w obecności wicepremiera Teit 
gena podejmował śniadaniem 
w Prezydium Rady Ministrów 
ambasadora Związku Radziec­
kiego Bogomołowa.

Tematem rozmów była spra­
wa ewentualnej pomocy Zw. 
Radzieckiego w żbożu dla 
Francji.

Schumacher 
zaproszony 
do Szwecji

LONDYN. Jak donosi ze Sztok 
holmu agencja Reutera, szwedz 
ka partia socjal-demokratyczna 
zaprosiła do Szwecji przywódcę 
socjal - demokratów piemiec- 
Irich Kurta Schumachera 1 in­
nych czołowych przedstawicieli 
niemieckiej partii socjal - demo 
kratycznej. Celem tej wizyty 
ma być „wymiana informacji".

Komunikat 
Woj. Komitetu 
Obywatelskiego 

Oibnilowy Warszawy
Wrzesień — miesiąc Warszawy 

—. dobiega końca.
nlki akcji wrześniowej na terenie

Już wkrótce będą wiadome wy. 
niki akcji wrześniowej na terenie 
województwa lubelskiego.

W przeciwieństwie do doraźnej 
akcji wrześniowej tzw. akcja dłu­
gofalowa odbudowy Warszawy, za 
kreślona na lała w pokolenia, 
trwać będzie nadal przez cały rok 
i lała następne.

W oclu uaktywnienia jej i prze, 
sunięcia województwa lubelskiego 
s szarego końca w dziele odbudo.. 
wy Warszawy na miejsce bardziej 
odpowiadające jego możliwościom 
— Wojewódzki Komitet organizu­
je w dniu 30 września rb. konfe­
rencję, która rozpocznle się o godz. 
10-ej w lokalu Sądu Apelacyjnego, 
Krak. Przedmieście 43. •

Wojewódzki Komitet prosi o 
przybycie na konferencję ob. ob. 
przedstawicieli wszystkich Powla. 
łowycb Komitetów Odbudowy War 
ssawy, Miejskich, miast Lublina, 
Siedlec i Chełma, ob. ob. przedstn. 
wicieli władz 1 Urzędów Państwo­
wych i Samorządowych, Duchowień 

stwa, Wojskn, Uniwersytetów, 
Partii Politycznych, Związków Za. 
wodowych. Fabryk, Cukrowni, Za. 
kładów Przemysłowych, Prasy, Ra­
dia, Organizacji Społecznych I Mło 
dziełowych.

Nie powinno nikogo zabraknąć. 
Całe społeczeństwo winno przy, 

stąpić do odbudowy bohaterskie] 
naszej Stolicy.

Nie może więcej powtórzyć się, 
jak w roku uhicgłvm, że świadczę, 
ala jednego obywatela woje-ód,. 
twa lubelskiego na rzecz odbudo­
wy Warszawy w stosunku roc’nvm 
wynoszą 5 zł. M gr., w bu­
rzonej Warszawce ponad zt, w 
Lodzi zaś ponad f»0 *1-

Konferencja wojewódzka da mo- 
ł żność podzielenia inicja ywa « 
l wymiany plonów, stając się pownz 
| nvm krokiem w dziele odbu< wy

Wejewódlki K
< Odbudowy Warszawyw Lubi’nie
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Tysiące robotników polskich 
pragnących wrócić z Niemiec 
spollrcrfcr krryuida
Apel polskiego ruchu zawodowego do centrali angielskich zw. zawodowych

Sprawozdanie 
konferencji „16“ 
nie spodobało lie 
Ameryce

LONDYN. Dziennik „Daily 
Telegraph“ donosi z konferen­
cji z Waszyngtonu c skutkach, 
jakie wywołało sprawozdanie 
„konferencji 16“ w sprawie pla 
nu Marshalla. Specjalna komi­
sja powołana do zbadania tego 
sprawozdania pod przewodnic­
twem min. handlu Harrima- 
na doszła do następujących kon 
kluzji: 1) pomoc amerykańska 
dla Europy powinna być raczej 
obliczona w towarach niż w do 
larach. 2) powinno się zaznaczyć 
tym państwom, które pomoc tę 
otrzymują, że jakkolwiek pro­
jekty'Upaństwowienia przemy­
słu czy innych środków produk 
cji — zdaniem opinii amerykań 
sklej przesądziłyby z góry o nie 
powodzeniu odbudowy danego 
kraju; 3) należy zażądać dal­
szych szczegółów od „konferen 
cji 16“ np. w sprawie kategorii 
stali i maszyn na liście zapotrze 
bowań, 4) specjalna delegacja 
.,konferencji 16“ powinna udać 
Hę do Waszyngtonu i opracować 
na nowe na miejscu całe spra­
wozdanie.

Rekord światowy
„Ofmioraczki** w Chinach

PARYŻ (PAP). Agencja Frań 
ce Presse donosi z Szanghaju, 
że w prowincji Hopei młoda 
Chinka nazwiskiem Ning Czung 
powiła 8 chłopców bijąc w ten 
sposób „rekord" światowy w 
tej dziedzinie.

Jeden z chłopców zmarł na 
tychmiast po urodzeniu. Zdro­
wie pozostałych 7, jak również 
zdrowie matki nie budzi żad­
nych obaw. <

Wybuch wulkanu
na Jawie

BATAWIA (SAP). Władze Ko 
hnderskie donoszą o wybuchu 
wulkanu Gede, najpotężniejsze 
go na zachodzie Jawy.

Wulkan ten ^jzbuchł po raz 
.. .• tni szereg lat temu. Obec­
nie ludność okolicznych, gęsto 
zaludnionych wiosek. ■ jakkol­
wiek uprzedzana kilkakrotnie, 
r’e .haiała opuścić swych do­
mów Lawa zalała wiele miej- 

j nowości.
i Góra Geie • - 2.962 mcHry nad. 
: poziomem morza — leży na po 
! łudniowy wschód od Buitenzor

W, związku z trudnościami, 
jakie stawiają okupacyjne wła­
dze brytyjskie polskiej emigra­
cji w Westfalii pragnącej po­
wrócić do kraju, Komisja Cen­
tralna Zw. Zawodowych wysla 
ła Ust — apel do centrali angiel 
skich Zw. Zawodowych w Lon­
dynie.

W wielu Wypadkach czyta­
my w liście — podstawowe 
prawo deklaracji ideowej sta­
tutu światowej organizacji Zyr. 
Zawodowych jest często naru­
szane w imię egoistycznych in 
teresów klasowych lub wąs­
kich pojęć narodowych. Jed­
nym z takich zagadnień jest 
obrona prawa powrotu do oj­
czyzny ok. 100 tys. robotni­
ków Polaków zatrudnionych w 
brytyjskiej strefie okupacyj­
nej Niemiec w okręgach reń­
sko - westfalskim, k. Hambur­
ga i innych.

Ludność ta nie chce więcej 
pozostawać .na niegościnnej 
wrogiej ziemi. Pragnie jak naj­
szybciej wrócić do kraju ojczy 
stego. Państwo Polskie pragnie 
z powrotem przyjąć swoich sy 
nów. Otwarły się dla nich 
drzwi do wszystkich zakładów 
pracy w przemyśle, górnictwie 
i rolnictwie. Ludność ta stale 
manifestuje wolę jak najszyb­
szego powrotu ' do Ojczyzny. 
Delegacja tej ludności zwróci­
ła się z apelem do naszych or­
ganizacji zawodowych. Otrzy­
mujemy wiele na ten temat re­
zolucji. Ostatnio na zebraniu 
mężów zaufania 99 gromad

Rozmowa min. Modzelewskiego 
z min. Marshallem

NOWY JORK (PAP). W dniu 
26 września w siedzibie delega­
cji amerykańskiej do ONZ w 
Nowym Jorku, odbyła się pół­
toragodzinna rozmowa ministra 
spraw zagranicznych Zygmunta 
Modzelewskiego z sekretarzem 
Stanu Georgem Marshallem.

W rozmowie wzięli poza tym 
udział — ambasador R. P- Jó-

10 tys. franków kary 
za każdy nieobsiany hektar 

Przymus uprawy pszenicy we Francji
PARYŻ (PAP). — Rząd fran 

cuski postanowił, że wszyscy roi 
nicy we Francji muszą na przy­
szły rok zwiększyć obszar uprą 
wy pszenicy Plan opracowany 
przez ministra rolnictwa Tan- 
guy Prigent w celu poiprawy o- 
becnej sytuacji żywnościowej 
przewiduje że:

1) każdy rolnik musi obsiać 
pszenicą obszar równy obszaro­
wi- uprawy z 1939 t W ten spo- 

okręgu reńsko - westfalskiego 
i oko-lic Hamburga ludność ta 
podjęła rezolucję, która m. in. 
głosi: „Z utęsknieniem czeka­
my na powrót do Ojczyzny. 
Nię chcemy pracować dla ob­
cych, lecz dla dobra własnej 
Ojczyzny 1 narodu".

„Towarzysze Związkowcy — 
czytamy w liśjie — w imię 
sprawiedliwości, w imię obro­
ny praw człowieka pracy, w 
imię tego co nasze organizacje 
wypisały na swoich 1 sztanda­
rach wzywamy Was: zaprote­
stujcie przeciwko stanowisku 
władz brytyjskich w Niem­
czech. Domagajcie się od Rzą­
du Waszego, aby wpłynął na 
zmianę stanowiska brytyjskich 
władz okupacyjnych w Niem­
czech. Wzywamy Was byście 
Waszym stanowiskiem w tej 
sprawie domogli w naprawie­
niu krzywdy, jaka spotkała na­
ród polski i tysiące robotników 
polskich, .pragnących z Nie­
miec powrócić do Pólski.

Wierzymy, że nasz apel znaj 
dzie u Was zrozumienie i po­
parcie. Wierzymy, że zrobicie 
wszystko, aby krzywda została 
jak najprędzej naprawiona. Wy 
maga tego przyjaźń naszych 
dwóch narodów, wymaga tego 
solidarna walka świata pracy 
o wolność i prawa człowieka 
pracy, zgodnie z kartą wolno­
ści przyjętą na londyńskim 
Kongresie Związków Zawodo­
wych w 1945 r., a potwierdzo­
ną przez Paryski Kongres Zw. 
Zawodowych.

zef Winiewicz wicedyrektor De 
partamentu Politycznego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
— dr. Zebrowski oraz radca De 
partamentu Stanu Bchlen.

W rozmowie poruszono cało­
kształt stosunków polsko - ame 
rykańskich oraz zagadnienie od 
budowy gospodarczej Europy.

sób rząd liczy na obsianie pszeni 
cą około 5 milionów hektarów;

2) obszar uprawy żytem musi 
wynosić przynajmniej 125°/o ob 
siewu z 1946 r.;

3) na każdy hektar ziemi nie- 
obsianej, zastanie nałożony po 
datek w wysokości 10 tysięcy 
franków;

4) będzie wprowadzany spe­
cjalny podare^ od pastwisk.

tWBrrw
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Jednomyślność 
mocarstw 
warunkiem powodzenia 
prac ONZ

W sali posiedzeń Rady Bez­
pieczeństwa, w obecności 600 
delegatów i dziennikarzy, min, 
spraw zagranicznych Zw, Ra­
dzieckiego wygłosił przemówie­
nie, precyzując jeszcze raz swa 
je stanowisko wobec aktualnych 
zagadnień. Z przemówienia min. 
Wyszyńskiego i jego odpowiedź 
udzielonych dziennikarzom wy 
nika, że:

1) Walka z propagandą wojen 
ną nie narusza wolności prasy, 
tak jak nie narusza jej ziakaz rot 
por^szechniania literatury porno 
graficznej.

Wśród podżegaczy • wojennych 
Wyszyński wymienił Johna Fosterg 
Duilesa, delegata amerykańskiego 
do ONZ, b, amb. w Moskwie Bulli 
ta„ senatora Mac Mahona,. wzefa 
del. ameryk. Austina.
2) Krokiem do poprawy sto­

sunków między USA i ZSRR 
jest właśnie pcdjęta akcja prze­
ciwko propagandzie wojennej, 
walka przeciwko rewizji Karty 
ONZ i utrzymanie jednomyślne 
ści mocarstw.

Wyszyński oświadczył że ntgdy 
się nie zgodzi na taką formę współ 
pracy, jaka istnieje między koniem 
i jeźdźcem.
3) ZSRR wierzy w powodze­

nie prac Organizacji 
Zjednoczonych.

4) Problem Korei 
być rozwiązany poza ONZ po­
między USA, W. Brytanią i Zw. 
Radzieckim.

5) Jedynym sposobem rozwią 
zania problemu greckiego jest 
wycofanie wojsk obcych z Gre 
cji. Należy również zasięgnąć 
opinii przedstawicieli greckiei 
armii demokratycznej.

Narodów

powinien

|NoWe pociski 

przeciwlotnicze 
Wynalazek amerykański

SAN FRANCISCO (SAP). — 
Departament marynarki Stanów 
Zjednoczonych donosi, że w ra 
zie ataków lotniczych na Sta­
ny Zjednoczono, użyte zostaną 
nowe pccipki, zatrzymujące po 
ciski nieprzyjacielskie. Inżynie­
rowie, którzy opracowali ten wy 
nalazek' twierdzą, że jest on 
dużym postępem w porówna­
niu z pociskami na krótką metę. 
■Używanymi podczas wojny, a 
wybuchającymi dopiero w po­
bliżu celu.

Technacsaw rezultaty exspe iy 
mentów utrzymywane są w ta­
jemnicy lecz wiadomo jest, że 
orz^M^waicUon.o ptróby rsucani* 
pocisków z lądu- z oia-et*'* i » 
safnWołfiiw,
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Oszczędzamy 
pszenicę — 
co jest bardziej 
potrzebne 

ciastka czy (Wefe!
Wprowadzenie nowych norm 

przemiałowych, co ma zapewnić 
lepszy chleb ludności i więcej pa­
szy dla Inwentarza żywego, wyma. 
ga wzmożenia wysiłków oszczęd­
nościowych w gospodarce zbożami 
chlebowymi. Władze państwowe, po 
mimo poważnych trudności spo­
wodowanych nieurodzajem, nie 
poszły śladem innych krajów ogra 
niczających spożycie chleba. Wręcz 
przeciwnie, podnosząc jakość 
Chleba władze nasze dodatkowo 
obciążają skarb państwa sumą o- 
koło 200-u milionów złotych mie­
sięcznie, gdyż, dopłata Funduszu 
Aprowizacyjnego do każdego kg. 
jaśniejszego chleba kartkowego 
wzrośnie o 4 zl. 29 groszy. Stanowi 
to wielki wysiłek państwa, które 
pragnie zapewnić ludności pracują 
cej dobry chleb w dostatecznej lloś 
ei Również zostanie 
ne rozdawnictwo tej samej iloś­
ci 80%-owej mąki przydziałowej.

Musimy jednak przetrwać do na 
ntępnych zbiorów. To też Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów po­
lecił Ministerstwu Aprowizacji w 
porozumieniu z Ministerstwem 
Przemysłu-1 Handlu opracować w 
ciągu miesiąca projekt zarządzeń 
oszczędnościowych w dziedzinie 
spożycia zbóż chlebowych.

Czy takie oszczędności bez u- 
szczerbku dla ludności pracującej 
mogą być przeprowadzone?

Niewątpliwie tak.
Zwróćmy tylko uwagę na to, w 

jak wielkich Ilościach zużywana 
jest mąka pszenna na wyroby luk 
susowe, jak ciastka, rozmaite tor. 
ty i luksusowe pieczywa, zazwyczaj 
na skutek wysokiej ceny prawie 
że niedostępne dla ludzi pracy.

Niedobór pszenicy w roku ubieg­
łym procentowo jest znacznie wyż 
szy od niedoboru żyta. Pszenica 
znacznie dotkliwiej odczuwa suro, 
wą zimę i wiosenne susze. Trud­
ności siewne w latach 1945—1946 
(brak dostatecznej ilości ziarna 
pszenicy) utrudniły odbudowę 
areału pszenicy w daleko większym 
stopniu niż żyta. To też musimy 
bardzo oszczędnie gospodarzyć 
ziarnem i mąką pszenną. Wydaje 
się nam, że ograniczenie zużycia 
mąki pszennej przy wypieku ciast 
luksusowych stanowiłoby słuszne 
zarządzenie.

Nasi cukiernicy 1 ciastkarze, 
którzy słyną w całej Europie jako 
wirtuozi w swoim zawodzie, potra­
fią dostarczyć tym, którzy bez 
słodyczy i ciast obywać się nie 
potrafią, przy użyciu zastępczych 
produktów, równie dobrych i smacz 
nych luksusowych artykułów. Po­
czynione w ten sposób oszczęd. 
■ości w zbożu pszenicznym pozwo 
lą nam na zwiększenie obszarów 
pod zasiew pszenicy i zabezpieczii 
dostateczne zaopatrzenie ludności 
pracującej w mąkę pszenną do 
przyszłych zbiorów.

Również wydaje się słuszne 
wstrzymanie przerobu pszenicy na 
kawę zbożową, której dobre ga­
tunki można otrzymać z Innych 
zbóż chlebowych.

Gdy cały świat wprowadza sze­
reg daleko idących restrykcji ży­
wnościowych, pewne wyrzeczenia 
się w zakresie luksusowych po­
trzeb nie stanowią żadnej krzyw­
dy, natomiast są słusznym dosto­
sowałem do możliwości gospo­
darczych, naszych... apetytów.

Amerykański wieprz
Z głosów prasy brytyjskiej o planie Marshalla
LONDYN. Nawiązując do pla ' 

nu Marshalla, tygodnik „Tribu 
ne“ zwraca uwagę na kryzys ży 
wnościowy, grożący Europie na 
przyszłą zimę i przepowiada, że 
wywiąże się „walka o byt mię­
dzy człowiekiem europejskim i 
amerykańskim wieprzem/', a to 
wobec światowego deficytu zbo 
żowego. Pismo ma' na myśli 
fakt, że rolnicy amerykańscy 
używają jako pokarmu dla świń, 
pszenicy, co oczywiście zmniej­
sza możliwości eksportu pszeni 
cy na rzecz krajów europej­
skich. *

„Tribune" przewiduje, że eu 
ropejskie zbiory żbc-ża będą w 
tym roku o 7 i/iijionów ton 
mniejsze niż w roku ubiegłym, 
gdy jednak kontynent europej 
ski potrzebował importu 18 mi 
lionów ton. Mówi się wpraw­
dzie, że ten deficyt może być 
pokryty dzięki rekordowym 
zbioTom pszenicy w Ameryce, 
ale jednoczesna zwyżka cen 
kukurydzy w następstwie złych 
tegorocznych zbiorów kukury­
dzy, skłania rolnika amerykań­
skiego do tuczenia swych świń 
pszenicą. Zdaniem pisma, sza­
la przechyla się poważnie na 
korzyść' — wieprza i, jeżeli 
rząd amerykański nie będzie 
interweniował w tym konflik­
cie na korzyść ludzi, „wynik 
nasuwa mało wątpliwości^. 
Jak dotąd, rząd USA nie uczy­
nił nic w tym kierunku, jakkol 
wiek mógłby na przykład pro­
pagować karmienie świń ziem­
niakami oraz kupować świnie 
w wielkipj ilości na ubój i na 
eksport, co złagodziłoby jed­
nocześnie deficyt tłuszczowy,

Sf. Ziednocione 
potzebuj^ 
nafty arabskiej

WASZYNGTON (PAP).t Ame 
rykańskie ministerstwo handlu 
komunikuje że udzielono licen 
cji na eksport 20 tysięcy ton sta 
li towarzystwu Transarabskie- 
gn Rurociągu Naftowego ze 
względu na to, że nafta arabska 
potrzebna jest dla „celów stra­
tegicznych, politycznych i gospo 
darczych Stanów Zjednoczo­
nych'. Rurociąg biegnąć będzie 
z Arabii Saudyjskiej do Sidonu 
w Libanie.

Plan .Marshalla nie uratuje USA
Tygodnik moskiewski „Nowoje Wrfe 

mia‘‘ zamieścił nowy artykuł znanego 
ekonomisty radzieckiego prof. E. War 
gl, poświęcony zagadnieniu kryzy.su 
gospodarczego w USA. Warga stwier. 
dza że przyczyną wzmagającej się w 
Stanaeh Zjednoczonych nadproduk.. 

cji jest zdwojenie sił produkcyjnych 
w czasie ostatniej wojny oraz kurcze­
nie się rynku wewnętrznego na skutek 
wzrostu cen i zmniejszenie się global 
nej sumy płac robotniczych.

Tak np. wskaźnik produkcji, który 
w roku 1942 wynosił w porównaniu 
z rokiem 1939 — 194, a w roku 1944 
— 231, w roku 1945 wrócił do stanu 
z roku 1942. Globalna suma płac robo 
tmczych spadła o 10*/i>. a koszty u- 
trzymania wzrosły o 20%. Tym sa­
mym s la nabywcza mas pracu jących 
zmniejszyła się o 30%.

.Warga wskazuje na następujące o- 
hjawy kryzysu w USA: Zapasy towa. 
rowe od marca 1946 r. do marca 
1947 r. wzrosły z 27 miliardów dola­
rów do 37 miliardów dolarów, czyli 
o 10 miliardów dolarów, przy czym 

odczuwany również przez Eu­
ropę. Możliwe jest zresztą jesz 
cze jedno rozwiązanie proble­
mu — pisze „Tribune". Może 
mianowicie dojść do „natural­
nej" gTY sił na rynku zbożo­
wym w Chicago. Jeżeli okaże

Znowu ucieczka
kolaboracjonistów francuskich
z obozu odosobnienia
PARYŻ (PAP). Kilkudziesię­

ciu kolaboracjonistów francus­
kich zbiegło w nocy z obozu

3T kraju

Eksplozja miny 
’ła statsk z rudą 

Załoga szczeliwie ocalała
SZCZECIN. Dnia 26 bm. sta­

tek szwedzki „Gais" płynący z 
ładunkiem rudy najechał w po 
bliżu wyspy Umam na pływa­
jącą minę, która eksplodowała.

Na skutek siły wybuchu rufa 
statku została rozdarta a ster 
urwany. Maszynista i steward 
odnieśli dość poważne oparze­
nia, reszta załogi w liczbie 11 0- 
sób szczęśliwie ocalała. Brak 
radiostacji uniemożliwił‘wezwa­
nie pomocy z brzegu. Zaledwie 
marynarze zdążyli zejść na łódź 
ratunkową, stadek zatonął. Za­
łoga po wylądowaniu w Ahlbeck 
przybyła do Szczecina, skąd po 
wraca do kraju.

Pięć lat więzienia 
za szerzenie fałszywych 
plotek

POZNAN. Przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym w Poznaniu 
odpowiadał Adolf Moroz, właś­
ciciel Biura Podań, zamieszkały 
w Świebodzinie (Ziemia Lubus­
ka), oskarżony o rozsiewanie fał 
szywych plotek , powodujących’ 
nieuzasadniony niepokój wśród 
osadników.

W wyniku rozprawy sąd ska 
zał Moroza na 5 lat więzienia i 
utratę praw na dwa lata.

zapasy towarowe w handlu detalicz­
nym wzrosły o 52%. Dalej zwiększy 
ła się sprzedaż towarów na kredyt, 
co świadczy o osłabieniu siły nabyw. 
czej ludności amerykańskiej. Wzro­
sła również ilość anulowanych zamó 
wień. Zniżył się poważnie poziom 
prodnkcji. Jeśli przyjmiemy wskaź­
nik produkcji w USA w latach 1935 
—1939 — za 100, — to w roku 1945 
wyniósł on 203, w pierwszym kwarta 
le 1947 r. — 189, r w lipcu br. — 178.

Wszystkie te symptomy — jak 
stwierdza Warga — świadczą, iż w 
USA zaczął się już ukryły kryzys nad 
produkcji. Gwałtowny wybuch kryzy­
su nastąpi w chwili, gdy zacznle się 
ostry spadek cen.

Koniunkturę gospodarczą w USA 
podtrzymywał dotychczas eksport to­
warów, wynoszący w roku 1946 — 
9 miliardów dolarów. Jednakowoż ol_ 
hrzyjńia przewaga eksportu nad im­
portem powoduje za granicą głód do 
larowy 1 tym samym grozi zahamowa 
njem dalszego eksportu. Przeciwdzia­
łać temu ma nlan Marshalla. Jednako 

się, że dzięki dolarom amery­
kańskim wzmoże się europej­
ski popyt, ceny pszenicy wzro 
sną tak dalece, że karmienie 
pszenicą świń będzie nieren­
towne.

Carrere w południowej Francji, 
usiłując przedostać się do Hi­
szpanii. Natychmiast zmobilizo­
wano około 3 tysięcy policjan­
tów francuskich, którzy zam­
knęli wszystkie drogi wicdące 
do Hiszpanii. Z 73 więźniów, któ 
rzy uciekli z obozu, zatrzymano 
dotychczas 12. Poszukiwania za 
resztą więźniów trwają.

Komunikat ministerstwa spr. 
wewnętrznych wydany w tej 
sprawie stwierdza, że ucieczka 
nastąpiła po buncie w dwóch 
barakach w pobliżu bramy obb 
zu. Więźniowie spowodowali 
krótkie spięcie, obezwładnili w 
ciemnościach’ 8 strażników przy 
bramie i uciekli Posiłki policji 
wezwane natychmiast do obozu’ 
zapobiegły ucieczce dalszej gru­
py więźniów liczącej około 400 
osób.

Dwa tygodnie temu 40 kolabo 
racjonistów francuskich' uciekło 
z innego obozu znajdującego się 
v/ okolicach Tuluzy.

Związek Radziecki 
proponuje 
wycofanie wojsk 
amerykańskich 
i radzieckich z Korei

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi, powołując się na wiado­
mości radiostacji amerykań­
skich, że przewodniczący delega 
cji radzieckiej w amerykańsko- 
radzieckiej komisji dla Korei 
gen. Sztykow zaproponował wy 
cofanie wojsk amerykańskich i 
radzieckich z Korei w roku 
1948.

woź realizacja planu Marshalla może 
— zdaniem Wargi — zwiększyć eks­
port USA najwyżej o 5 do 6 miliardów 
dolarów rocznie, podczas gdy kryzys 
nadprodukcji będzie miał o wiele 
większy zasięg. Tak np. kryzys w ro­
ku 1920 spowodował spadek produk­
cji o 23®/ff. w roku 1929 — o 46’/», a 
w rokn 1937 — o 36%. Obecnie glo­
balna produkcja roczna w USA przed 
stawia wartość 2C0 miliardów’ dolarów. 
Nawet przy spadku produkcji o 15%, 
wyniesie to ubytek w wysokośei 30 
miliardów dois?rów, co wielokrotnie 
przewyższy zwiększenie eksportu prze 
widziane w pian^ Marshalla. Zdaniem 
Wargi, zbliżający się kryzys doprowa 
dzi jednak do znacznie większego 
snadku produkcji.

Na podstawie wyżej przytoczonych 
danych prof. Warga dochodzi do wnio 

' sku, żc ..nawet przy najbardziej npty 
mistycznych wyliczeniach plan Mar­
shalla nie lanźc uratować USA od nie | 
unlknionego kryzysu gospodarczego, 
którego złowrogi cień zawdsł już nad 
Amerykł"

■ Bajeczka o Maciusiu, 
przebiegłym Giovan- 
nimf złym Fritzim 
i dobrodusznym 
wujku Samie

W miasteczku Europiriki Wyt 
ne mieszkało sobie trzech chłop 
ców: Maciuś, Giouanni i Fritzi. 
W. miarą jak rośli coraz wydat­
niej uwypuklały cechy ich 
charakterów: Maciuś był marzy 
cielski, łatwowierny i odważny^ 
Giouanni tchórzliwy fałszywy i 
niezdecydowany, Fritzi zaś — 
wyrósł na bezwzględnego, wyra 
finowanego bandytą.

Pewnego pięknego dnia wrzes 
niowego Fritzi wpadł do domku 
Maciusia, zabił Maciusiowi ro­
dziców i zrabował mu wszystko, 
co tylko tfłę dało, Maciuś poszedł 
do innych kolegów szukać po­
mocy, Giouanni nie tylko, że 
mu jej odmówił} ale ufny w si­
łę Fritza napadł z nim na Fran- 
ęois'a, przyjaciela Maciusia. 
Długo dwaj źli chłopcy mordo­
wali i rabowali mieszkańców 
miasteczka, aż wreszcie po sied 
miu latach udało się pokrzyw­
dzonym, przy pomocy sąsiada 
Waniuszki — pokonać przeciw­
ników.

„Porządek” w Europinkach 
Wyżnych postanowił zaprowa­
dzić wujek chłopców, Sam.

Pewnego dnia znalazł w mie 
szkaniu pokonanego Fritza pie­
niądze zrabowane przez tego: 
Maciusiowi, Pepikowi, Josipowi 
i kilku innych chłopcom. Czy 
myślicie, że dobry Wujek Sam. 
oddał te pieniądze? Skądże! 
Schował je do kieszeni i wrócił 
do swojego domu. Jednak chłop 
cy zaczęli się upominać o swoją 
własność.

" — Wujku Samie —• powie­
dział któregoś dnia Maciuś 
oddaj mi moje pieniądze, bo ca 
ły mój domek leży w gruzach, 
a chciałbym go odbudować!

— Maciusiu — rzekł dobro­
dusznie Wujek Sam — póki by 
łeś mi potrzebny, to ci pomaga 
łem, ale teraz nic mnie nie ob* 
chodzisz! Zresztą, abyś wiedzidt, 
że jestem wspaniałomyślny —* 
oddam ci parę groszy z tycłi ptó 
niędzy, ale resztę dam Giouari- 
niemu, który zrobił się teraz po 
rządnym chłopczykiem i FritzO* 
wi, by pomóc mu do wejścia nią 
uczciwą drogą.

— Wujaszku! Jeśli cłiceae być 
filantropem to zróbto ze swo­
ich pieniędzy! '■ 1 1 -

— Dziwne! Czy nie znasz 
mnie jeszcze? Ja swoich pienię­
dzy ruszać nie lubią!

Idź, zniszczony, osierocony 
Maciusiu, a ja w swojej dobroci 
twoje pieniądze dam tym,którzy 
cię do tęgo stanu doprowadzili!

Taka jest filantropia dobrego 
Wuja Sama!

Polip.

KMoliiliii boru 

we Włoszech
RZYM (PAP). W pÓłaocno i 

pólnocno-zachoćkuch Włoszech 
pada bez przerwy deszcz po ka 
tastrofalnej burzy w nocy z piąt 
ku na sobotę, która spowodowa­
ła straty obliczone na miliony 
lirów. W okolicach nawiedzo­
nych burzą ruch kolejowy i dro 
^owy oraz komunikacja telefo­
niczna zostały przerwane. W Na 
warra zawalił się pod napOTOm 
wichru prawie wykończony 
dom £?>‘zobicc pod gruzami 3 
robotników. Donoszą też o wiel 
kich stratach w pogłowiu bydia 
: o pożarach. Na dwór
cu głównym w Mediolanie zawa 
liło się wysokie usztowanie.

kryzy.su
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POGOTOWIE RATUNKOWE:
teL 22-73 *

STRAŻ POŻARNA:
fet 114tV 

KOMENDA MIASTA M. 04 
teL 28-83

Akademia Spółdzielni 
Kolejarzy w Lublinie

Onegdaj odbyła się Akademia Spół 
dzielni Kolejarzy w Lublinie przy ul. 
1 Maja 51. Przemawiali: Wicewojewo­
da Krak', wicedyr. Chodkiewicz, pre­
zes OKZZK Wójcik, delegat głównego 
zarządn KSSK Żurek. Z okazji święta 
Spółdzielczość’ wręczona została pię­
ciotysięczna legitymacja członkowska 
ob. Bolak Stefanowi (nagroda 10 kg. 
enkru). W drugiej części Akademii, 
chór kolejarzy lubelskich pod dyr. 
prof. Waśkowskiego odśpiewał szereg 
j.icśni. Następnie kwartet smyczkowy 
odegrał kilka utworów. W końcowej 
1-tz’e Akademii orkiestra Zw. Zaw. 
Kolejarzy zakończyła urogrem.

^czaoczede reku 
r^adenfekiego

(••'ktorat Uniwersytetu MCS poefaje 
do wiadomości, że rok akademicki roz 
poczyna się w dniu 1 października br. 
W dniu tyrn rozpoczynają się wy­
kłady i ćwiczenia dla studentów 
wszystkich wydzk’'w.

Egzaminy na pierwszy roi: 
Wydzialn Matesalwznor 
Przyrodniczego UMCS

Dziekanat Wydziału Matematyczno- 
Przyrodniczego UMCS donosi, że Min. 
Oświaty zarządziło obowiązkowy egza 
mjn dla wszystkich kandydatów na 
pierwszy rok studiów. Wobec tego za 
fządsono egzaminy piśmienne dla 
nowowstępujących. Odbędą się one 
tv środę dnia 1 października o godz. 
!> rano w sali Collegium Anatomicum.

Wszyscy studenci obowiązani są 
wnieść taksę egzaminacyjną w wyso­
kości 400 ri. a,studenci grupy mate­
matyczno - fizycznej — 500 zł.
żd jąey egzamin muszą mieć ze sobą 
pióro i atrament.

Lista zwolnionych od egzaminu na 
mocy rozporządzenia Min. Oświaty 
będzie podana na tablicy ogłoszeń 
dziekanatu.

«

Dokąd

dziś idziemy
KINA

„Noc grudniowa"

„Statek - pułapka" 

„Płonąca żagiew"

.POLLO:

I
BAŁTYK:

RIALTO:
w dni powsz. godz. 15, 17, 19 
w niedziele i święta: godz, 13, 
i7» *9.

Pocz.
J>ocz.

U>

TEATR MIEJSKI 
„Sprawa Moniki" — godz. 16 
„Dwa teatry" — godz, 19.30

teatr muzyczny 
im. Żołnierza Polskiego 

„Kokosowy ilteres" — komedia mu 
zyczna. Pocz. o g. 19.30

KS Warta - WKS Lublmianka 4:0 (2:0)
Słaba gra gospodarzy

N A U K A X

KURSY BUCHALTERYJNE Stowi 
rzyszenia Księgowych w Lublinie 
Narutowicza 33, dla początkujących 
i zaawansowanych. Zapisy w godzłi 
nach 17.30—19.30. 1366

dżają kontrataki, bez powodzenia. W 
20 min. Gendera oddaje ostry strzał z 
około 18 m. Skraiński półgómą roKn- 
zonadą broni. Brawa.

Ponownie przeważa „Waru", Ataki 
jej choć nie błyskotliwe są jednak gro­
źne, W 31 min. Skraiński wypuszcza 
z rąk piłkę (po ostrym strzale), a nad­
biegający Muszyński przytomnie umie 
szcza ją w siatce. „Warta" prowadzi 
2:0. Dwukrotnie jeszcze zmuszają go­
ście Skraińskiego do interwencji. W 
drugiej połowie meczu inicjatywę przej 
muje „Lublinianka". Jednak „Warta" 
dwa razy umieszcza piłkę w siatce go­
spodarzy, raz w 18 min. z wyraźnego 
spalonego i w 40 min. ponownie z wi­
ny Kowalskiego, przez Genderę. Na pa

rę minut przed końcem meczu, Róźyło 
oddaje strzał w wewnętrzną stronę 
słupka.

• SKŁADY DRUŻYN
„Warta": Krystkowiak; Wajs, Dusik; 

Groński, Danielak, Kaźmierczak; Gie- 
rak, Gendera, Muszyński, Skrzypniak, 
Smólski.

„Lublinianka“: Skraiński; Gajowiak, 
Kowalski; Gęsicki^ Cieśliński, Rudnic­
ki; Malinowski, Jezierski, Róźyło, Pa- 
prota, Studziński.

Sędzia ob. Aleksandrowicz z Warsza­
wy, niezdecydowany, a co gorsze stron, 
niczy na korzyść gości, w sumie — 
beznadziejny.

Widzów około 6 tysięcy. Organizacja 
zawodów sprawna. T. M.

RÓŻNE

PRZYCHODNIA Kliniki Ocznej Unfc 
wersytetu. Przyjęcie chorych 8 —< l» 
codziennie ul. Szopena 3. 13555

KUPNO — SPRZEDAŻ

CAŁKOWITA wyprzedaż mebli jak: 
szafy, kredensy, łóżka, krzesła składana 
tapczany i inne drobne rzeczy. Swięto- 
duska 22 __ Skład żelaza. 1409

DYKTA, forniery, pilśnią, deski dębowe
Jezuicka 21. 1254
MMMMMM|

W decydującym moczu piłkarskim,

Niedzielny mecz z „Wartą" poznań­
ską zakończył rozgrywki a wejście do 
Ligi. „Warta" stosunkowo łatwo upo­
rała się z „Lublinianką" będącą we 
wszystkich liniach drużyną lepszą.

Niewątpliwie na wojskowych padia 
duża trema, której nie mogli się poz­
być, aż do końca meczu, — grając 
wręcz beznadziejnie.

U gości wyróżnili się: obaj obrońcy 
Wajs i Dusik. W zespole gospodarzy 

wyróżnić należy doskonałego Cieśliń- 
skiego i Malinowskiego. Reszta graczy, 
jak: Paprota, Jezierski, Studziński, Ga- 
jbwiak i Kowalski wręcz beznadziejni.

PRZEBIEG GRY
Już w drugiej minucie Róźyło tna 

idealną pozycję do zdobycia bramki — 
strzela lekko bramkarzowi w ręce.

Na trybunie konsternacja.
Gra od rozpoczęcia staje się nerwo­

wa — niedokładna. Pierwsza dochodzi 
do równowagi „Warta". W 6 min. war 
ciarze przeprowadzają anemiczny atak. 
Kowalski kiksuje, piłkę przejmuje Gen
dera, oddaje Muszyńskiemu _  strzał rozegranym w dniu wczorajszym przy
ostatniego Skraiński broni. Jeden z 
nielicznych ataków ślamazarnego napa 
du wojskowych kończy się strzałem 
Różyły — w ręce bramkarzowi (po­
nownie). W okresie tej gry przeważają 
goście, których napad dość szybko zdo 
bywa teren. W 12 min. nie bez winy 
Kowalskiego, Gicrak niespodzianie o- 
strym ..szczurem", zmusza Skraińskie­
go do wyjęcia piłki z siatki. Formacje 
ofensywne miejscowych obrona gości 
nie dopuszcza zupełnie do głosu. Nato­
miast kwintet ofensywny poznańczy- 
ków kilkakrotnie daje próbkę swych 
szybkich zagrań. Skrzypniak grając na 
zmianę ze Smólskim wysuwa się wielo­
krotnie zbyt do przodu (spalony).

W 16 min. następuje nieporozumie­
nie Cieślińskiego ze Skraińskim — i 
pierwszy broni głową wybijając na róg. 
Za chwilę Malinowski ucieka Dusiko- 
wi, oddaje piłkę do Różyły — ten 
strzela obok. W 2 min. Studziński 
przerzuca górą do Malinowskiego, któ 
ry rzutem z głowy, zmusza Krystko- 
wiaka do interwencji. W krytycznych 
momentach dla gości — chwytają się 
oni niedozwolonych tricków — faulti- 
jąc, sędzia nie dostrzega tego (albo nie 
chce). Widownia reaguje.

Wojskowi kilkakrotnie przeprowa-

ulicy Okopowej o godz. 11 WKS 
„Szturm" szczęśliwie odniósł zwycię­
stwo nad drużyną z Dęblina. Goście 
„:e -wykorzysta1! karnego oraz kilku 
dogodnych pozycji. W drugiej połowie 
meczu, mając silną przewagę „Orlęta" 
niepotrzebnie bawili się w zawiłe kom­
binacje i w rezultacie zeszli z boiska 
pokonani, choć nie zasłużyli na to. 
Miejscowi rozwiązali grę taktycznie, 
bardzo nieudolnie. Narzucili gościom 
w pierwszej połowie gry, silne tempo 
— zażynając się kompletnie. To też w 
drugie; połowie gry obraz zmienił się 
nie do poznania. Drużyną bezwzględ­
nie lepszą była tym razem — drużyna 
..Orląt".

PRZEBIEG GRY
Przez kilkanaście minut gra prowa­

dzona nerwowo przez obie drużyny. 
Akcje toczą się przeważnie po środku 
boiska. Przeważa „Szturm".

W 9 min. szybki Iżykowski oddaje 
strzał z voleja — obok bramki. Wypad 
gości w 11 min. omal nie kończy się 
zdobyciem bramką Strzał Olszyckiego 
przechodzi obok słupka. Napór na 
bramkę gości wzrasta. Bronią się jed­
nak dzielnie. Szczególnie obrona ich 
ofiarnie broni, wybijając dalekimi wy­
kopami. W 23 min. Iżykowski w za-

Ogłoszenie przetargu
Wydział Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego Lubel­

skiego ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót budowlanych przy wykończeniu bu­
dynku „Rozpoznawczego" Państw. Instytutu Weterynarii 
w Puławach — na Działkach.

Termin całkowitego wykończenia robót dnia 1. X1T. 
1947 r. Podkładki przetargowe można otrzymać w Wy­
dziale Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego. Lubelskiego 
przy ul. Spokojnej Nr 4, pokój Nr 81. Oferty należy 
składać w zalakowanych kopertach w pokoju Nr 76. — 
Otwarcie kopert nastąpi dnia 6. X. 47 r. o godz. 12-tej.

Wydział Odbudowy zastrzega sobie prawo:
a) unieważnienia przetargi^ bez podania przyczyny i bez 

zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań;
b) częściowego skorzystania z oferty?
c) prawo wyboru oferenta bez względu na wynik prze­

targu.

mieszaniu podbramkowym zdobywa 
punkt dla swych barw. 1:0.

W 32 min. gracz „Szturmu" przewra 
ca się na polu karnym i piłka uderza 
go w’ rękę. Sędzia ob. Wnuk, dyktuje 
rzut karny. Rut intuicyjnie broni. W 
10 min. później za rękę gracza z Dębli­
na — sędzia dyktuje rzut karny, któ­
rego Drożdż pewnie strzela. 2:0.

W ostatniej minucie I połowy Cy- 
biński przebija się przez kilku graczy 
przeciwnika strzelając obok słupka.

W II połowie gry inicjatywę przej­
mują goście zdobywając dużą przewa­
gę, tym bar dziej,, że gracze „Szturmu" 
opadają zupełnie z sił. Gra staje się 
mniej ciekawa, prowadzona jest ostro. 
W 11 min. Szalony („Orlęta") z bliskiej 
odległości strzela nieuchronnie. 2:1.

W 23 min. goście mają dogodną po­
zycję, Cyrn pudłuje z bliska.

Miejscowi otrząsają się z przewagi 
przeciwnika. iżykowski w 30 min. na 
3 metry 'przed bramką—przenosi. Za 
chwilę Rut ofiarnie broni, rzucając się 
przeciwnikowi pod nogi. Kilka rogów 
z obu stron — nie wykorzystują na­
pastnicy. Mecz kończy się zwycięstwem 
„Szturmu" 2:1.

SKŁADY DRUŻYN:
WKS „Orlęta" (Dęblin": Witczak; 

Mach, Mazurek; Kołodziej, Charliński, 
Kamiński; Olejnik, Szalony, Gonczew- 
ski, Olszycki, Cyrn,

WKS „Szturm" (Lublin): Rut; Drożdż, 
Rudnicki; Futek, Cybiński, Zieliński; 

Peron, Goszczurny, Iżykowski, 
dziejczyk, Pawelczyk.

Sędzia ob. Wnuk, Widzów 
1000. Organizacja zawodów __

DNIA 23 bm. na ul. m. Lublina ze<< 
gubiono pół branzoletki złotej od ze­
garka damskiego. Znalazca proszony 
o zwrot za wynagrodzeniem pod adre< 
sem: H. Rogalska, Dolna Panny Ma­
rii Nr 9. 1429

STACHNIUK Franciszek i Maria zam. 
gm. Turka unieważnia skradzioną kart^ 
ewakuacyjną, oraz dowody osobiste wy-j 
dane w Lubomlu. 1420

UNIEWAŻNIAM skradziony dowó< 
osobisty i kartę rejestracji wojskowej 
wydaną przez RKU Garwolin na na­
zwisko Marczak Kazimierz zam. w Dę< 
blinie. 1428

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję kolejową PKP Nr 15166 wydaną w 
roku 1946 na nazwisko Krystyna Dęb­
ska, zam, kol. Siostrzytów, gm. Bisku­
pice, pow. Lublin. 1423
UNIEWAŻNIAM zagubioną kennkartę 
oraz zaświadczenie malarskie na nazwi 
sko Lamber Stanisław. 1431;

UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez RKU Lublin,' 
książeczkę udziałową Spółdzielni Rolni 
czo - Handlowej, kartę rowerową, świa 
dectwo lekarskie, kwity podatkowe, 
oraz inne papiery wartościowe na na-, 
zwisko Sadrakuła Antoni zam. wieś 
Osinki, gm. Potok Wielki, pow. Kra­
śnik. 1432'

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję partyjną PPR na nazwisko Gochntp 
- - - - ■________ ł ..... M33jStanisław.
MAGRYTA Czesław unieważnia akra-, 
dzioną kartę rejestracyjną wydaną przez 
RKU Zamość, dowód osobisty wydany; 
przez gm. Wysokie, oraz dowód tożca-i 
mości konia. 1434

/

Koło-

około 
dobra.

1430

Naczelnik Wydziału Odbudowy 
w z. (—) Inż. Lipiński Kazimierz 

Inspektor budownictwa

•Wkrótce konkurs dla czytelników

„W ALK.! IV! O O Y C H 
największego pisma społeczno-politycznego 

młodzieży polskiej
Czytajcie i prenumerujcie „Walkę Młodych"

a

UNIEWAŻNIAM zagubioną kennkartę 
na nazwisko Winiarska Władysława 
zam. wieś Kajetanówka gm. Piotrowi­
ce, pow. Lublin. 1435

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję studencką wydaną przez KUL w Lu 
blinie na nazwisko Tarlowska Zofia.

1436

UNIEWAŻNIAM zagubioną kennkartę, 
zaświadczenie wydane przez RKU Lu­
blin na nazwisko Gański Władysław 
zam. Milejów gm. Brzeziny pow. Lu­
blin. 1441

Młodzież akademicka czyta tygodnik

Poprostu1'
Do nabycia we wszystkich kioskach. Administracja 

Warszawa Smolna 13.

„Poradnik Oświatowy" 
jest niezbędny dla każdego młodego człowieka biorą- 

cego udział w życiu społecznym.
Do nabycia we wszystkich kioskach, administracja 

Warszawa Smolna 13.

4

„Sweecie Pmejeg&ei** 
znajdą czytelnicy w wieku 8—16 lat żywą i pasjo­

nującą lekturę:
W każdym numerze trzy powieści rysunkowe, 

oraz interesująca powieść „ Joe król dzikiego Za- 
chodbuM Do nabycia we wż ystkich kioskach, admi­
nistracja Warsza wa, Smolna 13.

i
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Gaueł

Gaweł: Te, zobacz 
czeka.

Paweł: Spróbujmy 
się bez kolejki.

Gaweł: Jak się nie 
mam inny pomysł.

Gaweł: Proszę państwa, my 
tylko na chwilę, sprawa pry­
watna.

Paweł:. Naczelnik, to nasz 
krewny.

Tłum: Wynosić się! Widzieli­
ście jacy mądrzy.

Paweł: Ludzie rtitujcie, mój 
przyjaciel osłabł. A on ma słabe 
serce i często miewa takie za 
wroty głowy.
i

Imponujący obchód 
święta spółdzielczości

Imponująco wypadto święto 
■spółdzielczości w Lublinie. Po­
goda, która już trwa niezmien­
nie cały wrzesień i wczoraj do 
pisywała;

Gmachy spółdzielni i sklepy 
udekorowane tęczowymi bar­
wami, symbolizowały ruch spół 
dzielczy. Pomiędzy tłumem 
przeciskają się^bzłonkowie spół 
dzielni z puszkami — dzisiaj 
pdbywa się zbiórka na odbudo­
wę Warszawy, przeprowadza­
na przez spółdzielców.

Na pl. Litewskim przygoto­
wane trybuny, na których 
przedstawiciele miasta, woj­
ska, spółdzielni i partii poli­
tycznych przyjmują defiladę 
spółdzielców.

Pochód przesuwa się od stro­
ny pl. Łokietka. Najpierw pocz 
ty sztandarowe PPR i PPS, po­
tem maszerują członkowie 
KSSK, młodzież w błękitnych 
bluzach OMTUR-u, kolejarze, 
orkiestra a pomysłowo urzą­
dzony parowóz gwiżdże na od­
marsz, za nimi LSS, Społem i 
inne spółdzielnie. Pochód był 
bardzo starannie zorganizowa-

Helena PBatta v 33 I

NA KRAWĘDZI I

ny i wypadł imponująco. Po­
chód zamykały samochody po­
szczególnych spółdzielni, ude­
korowane chorągiewkami o 
tych samych tęczowych bar­
wach.

Przy dźwiękach orkiestry 
spółdzielcy > przemaszerowali 
przez Krakowskie Przedmieście 
do Domu Żołnierza, gdzie od-, 
była się uroczysta Akademia. 
Sala była przepełniona po brze 
gi publicznością, z balkonów 
zwieszały się flagi partii poli­
tycznych i flagi spółdzielni.

Uroczystość rozpoczął ob. 
Czugała, przewódn. WRN i pre 
zes Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielców, podkreślając zna 
czenie ruchu spółdzielczego w 
Polsce Ludowej. Po czym orkie 
stra ZZK odegrała hymn spół­
dzielczy. Z kolei przemawiali5 
w imieniu wojewody lubelskie 
go, ob. Krak, wicewojewoda lu 
bełski, w imieniu wojska płk. 
Salomon, w imieniu prezyden­
ta miasta i Miejskiej Rady Na­
rodowej, ob. Czapski, wiceprze 
wodniczący MRN, w imieniu 
spółdzielczości tow. Marucha, 
kierownik związku rewizyjne-

w Lublinie
go Społem i tow. Domagała 
przedstawiciel OKZZ.

Po przemówieniu odbyło się 
wręczenie dyplomów honoro­
wych i odznak najbardziej za- 
służbowym spółdzielcom. Aktu 
odznaczenia dokonał ob. Czu­
gała, wręczając ob. Przedmoj- 
skiemu i ob. Baranowskiemu 

• dyplomy honorowe za 25-let- 
nią pracę na polu spółdzielczo 
ści. W tym uroczystym momen 
cie orkiestra odegrała hasło 
spółdzielczości.

W czasie przerwy ob. Czu­
gała zarządził na sali zbiórkę 
na rzecz odbudowy Warszawy 
— kwestowali członkowie spół 
dzielni.

W części artystycznej pro­
gramu udział brały chóry ZZK, 
młodzieży wiejskiej i LSS. De­
klamacje, inscenizacje i tańce 
złożyły się na bogaty program.

Na zakończenie ob. Czugała 
oznajmił zebranym, że w dniu 
dzisiejszym, jako w dniu świę­
ta spółdzielczości zostanie wy­
słana depesza do prezydenta 
Rzeczpospolitej Ludowei ob. 
Bieruta.

PAMIĄTKA K
Każdy prze, 

chodzący bra. 
mą posesji Kra 
kowskle Przed­
mieście 30 mo. 
że bez trudu 
odczytać dużą 
reklamę wymalo 
waną w języku 

niemieckim: ' 
„Spielwaren und 
Kunstbijouteric 
Grosshandcl44, 

Napis ten królu 
je na 

„foks*4 cichy

Sc

Milicjant: Proszę bardzo, te­
mu obywatelowi trzeba zaraz 
pomóc.

Poweł: Panowie tylko ostro­
żnie, bo on może zaraz umrzeć.

Zbliżał się do leżącego- Miał dziką ocho- 
zepchnąć go właśnie na ostre kamyki 

strumienia. Podsunął jednak delikatnie ręce 
pod ramiona i posuwał się tą samą ścieżką, 
łagodnie wznoszącą się ku górze. Poeta gło 
śno jęczał ópierał się i złorzeczył. Posuwa­
nie się krok za krokiem trwało nieskończe­
nie. Chłopcu mdlały ramiona i pot wystą­
pił na czoło. Jeszcze przeszkadzało w stą­
paniu migotliwe odbijanie się świateł 
gwiezdnych w szkłach okularów. Nerwy, 
dotąd dodające sił ramionom, zwalniały na 
pięcie. Przypełznął lęk, że upadnie i razem 
z Walą się do strumienia, który jakkolwiek 
nie głęboko, groził jednak swym kamie­
nistym łożyskiem.

— Jak przez mgłę słyszał wołania 
dziewcząt z drogi. 1 naraz zaczął się nieść 
radosny wzmagający się turkot góralskie­
go wózka.

— Więc nadchodziła pomoc! —
W tym momende ulgi Józef poczuł, że 

omdlewające ramiona nie uniosą dalej —- 
noga posunęła» się naprzód niepewnie i 
chłopiec, puściwszy swój ciężar na ścież­
kę zleciał jak ptak z rozpostartymi rozpaczli­
wie ramionami ku strumieniowi.

— Okrzyk przerażenia powtórzył się 
czterokrotnie. —

Bohater dnia leżał w łóżku z obanda­
żowaną starannie głową. Matka Nabożna 
przeżyła nowy, przenikający jej całą isto­
tę lęk o drugie dziecko, gdy przywieziono 
wycieczkowiczów. Studentki nie mogły się 
dość nadziwić i nachwalić odwagi młodzień 
ca, którego uważały dotąd za zbyt wątłego 
słabowitego i „wychuchanego” przez oto­
czenie, by mógł się zdobyć na jakikolwiek 
męski czyn. Pensjonatowi goście przez kil 
ka dni o niczym innym nie mówili — po tym 
jednak inne atrakcje i zainteresowania 
odwróciły zwiewną uwagę tłtimu. Irena co 
dziennie odwiedzała rodzinę Nabożnych, 
usiłując zdobyć sympatię matki i rozpro­
szyć obojętność Marychny. Poeta — tater­
nik leżał w miejscowym szpitalu z ręką i 
nogą w gipsie.

— Łaziłem tyle po Kasprowym, Gie­
woncie, Swinicy! Łaziłem po szczytach, ro­
biłem wyczyny na klamrach w zimie i w. le- 
cie — i nic! — A tu trzeba było takiej idio 
tycznej kładki nad dolinką i tOjW Kuźni­

cach! —
— Wyprowadził pan na „manowce" — 

ale najbardziej siebie! — dokuczała mu Ire. __ 
na on zaś żałośnie odwracał oczy i nie znaj g 
dował wytłumaczenia swego wybryku.

• • • —

Minęło wiele lat, które potoczyły się g 
w nieustannym postępie faktów. Większość 
dni lata spędzano w „Przędzalni" coraz 
strojniejszej, co roku remontowanej, ulubio 
nej przez matkę. Zimy — mijały w mieście 
lub w górach. Marychna, opanowana leni­
wą bezczynnością i łakomstwem — roztyła 
się od słodyczy i z braku ruchu. Na twarz 
jej wystąpił tępy wyraz próżni. Przez pe­
wien czas miewała owe jaskrawe wizje. 
Jaskrawość ich dręczyła jej świadomość 
wspomnieniami jedynego, szarpiącego prze 
życia: — przeżycia bez dotknięcia go. twar 
dym rytmem prawdy: — przeżycia ze sfery 
prawdopodobieństwa. —

Z Anielką urwał się kontakt, przez le­
nistwo j zobojętnienie. Z czasem nocami 
wizje przedostawały się znów nierówną 
drogą skojarzeń w mgławicową świadom 
mość klęski i powodowały ataki strasz­
liwej rozpaczy. Rzucała się na ziemię. Hi­
steryczny krzyk wydobywał się z zapienio­
nych ust. Szarpała na sobie ubranie. Atak 
kończył się długim, wyjącym płaczem wtu 
lonej w poduszkę głowy. Raz wydawało się 
że jej odbierają nigdy nie urodzone dziec­
ko. Fikcyjny kształt tuliła do piersi i ucie­
kała z domu wołając5 — Jakże trudno być 
matką!

— Anielką strzeż go! —
Najczęściej bowiem prześladowała ja 

ta wizja chaty góralskiej, gdy trzymając nie 
mowie w ramionach — niemowlę, — dalszy 
ciąg czyjegoś życia — odczuła tak dotkli­
wie beznadziejną pustkę przed sobą. Koły 
sząc w ramionach wizje tamtych dni zanosi 
ła się niesamowitym łkaniem. Płacz ten prze 
chodził stopniowo w przeciągłe, dotkliwe 
wycie. Pomimo wożenia jej po, różnych kli­
nikach dla nerwowo chorych, a nawet psy­
chiatrycznych obserwacjach, wychodziła ja 
ko .nieszkodliwa dla otoczenia i po uzna­
niu za zdrową — wracała do domu. Nie zna 
leziono sposobu na poprawienie jej stanu. 
Żyła w świecie wracających wizji, zahamo­
wana w rozwoju. (C. d. n.)

murze, a niejeden 
„nawrócony44, czytając go czuje 
ciepło w duszy oraz sentyment 
pobratymczego konserwatora.

DOLNA PEŁNĄ DOŁÓW
Wylot ulicy 

Dolnej na po­
przeczną Aleję 

Piłsudskiego 
jest bardzo za. 
niedbany. Nie­
ma lam jezdni 
ani chodnika. 
Chałupki stojąet 
tutaj same wah 
się ze starości 
1 są oznaką 
„starożytnego*4 

pochodzenia tej 
dzielnicy. Nie­

mniej jednak droga ta jest mocno 
uczęszczana.

Szereg nowszych domów stojących 
na wzgórzu posiada licznych lokato, 
rów. Mieszkańcy cl już dzisiaj prze­
chodząc tą ulicą ciężko wzdychają: 
myślą z rozpaczą o przyszłych słotach 
Jesiennych. ?/»6wczas o ile odcinek ten 
□le zostanie doprowadzony do po­
rządku, to trzeba będzie chyba uży. 
wać szczudeł lub też kajaka.
.Ulica pokryta obecnie dołami, wybo. 
jaml i koleinami wypełnionymi lotn^ 
glinką zamieni się jak co roku — w 
porze deszczowej — w wodno błotne 
bajoro.

Wszyscy zamieszkujący tę okolicę 
łnią bodaj o jednopłatowym chod­
niku.

czas,

E

CHORA APTEKA
W ubiegłą s< 

botę 2 minut; 
po godz. 19.cj 
przez pół zam­
knięte drzwi wi 
szła do apteki 
US nasza mlo* 

_ da współpracom 
niczka. Zupcł. 
na cisza, pano. 
wała w lokalu. 
Nikt nie zjawiał 
się za ladą. 
Klientka spo­
kojnie cziekala 

lecz jednak lu zprzez dłuższy
skujku. Za matowymi szybami sto. 
lÓw słychać było wkońcu jakieś 
szmery i wreszcie s głębi lokalu ap­
tecznego, majestatycznym krokiem WJ 
płynęła jakaś jejmość, starsza pani 
zmierzyła groźnie oczyma petentkę któ 
ra trzymała w ręku kwit na podjęci* 
lekarstwa. „Jak pani tu weszła?“ były 
pierwsze słowa damy zza lady. — Czy 
pani nie widzi, że drzwi są zamknię­
te ] apteka już jest nieczynna? Pe­
tentka na naiwne pretensje odrzekki, 
że ponieważ drzwi były otwarte, więc 
weszła i prosi o lekarstwo, które zo­
stało już dawno pewnie zrobione. 
Lecz teraz lawina słów wypłynęła z 
ust „pani44, która rozpoczęła dłuższe 
tyradę o wychowaniu, moralność*, 
oraz o tym co ona „sama4* ■czyniłaby 
gdyby była na miejscu klientki: „uszu 
nowałaby spokój apteki 1 „nie wła­
mywałaby44 się brutalnie... Itd. Pa­
nienka wciąż czekała na lekarstwo, 
słuchając cierpliwie niesamowitego 
upustu słów. Wreszcie „dama'* wy­
czerpała słownik 1 łaskawie wydała 
flaszeczkę dawno oczelriwaną przez 
chorą. «

Mamy wrażenie, parominutowe 
opóźnienie nie powirtno być przyczyną 
do dawania komuś lekcji zupełnie n<e 
potrzebnych.
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